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Miasto-bohater 
W dniu 13 lutego powróciła z Leningradu clo 

Moskwy po 6-dniowym pobycie del11gacja 
polskich Związków Zawodowych z wiceprze 
wodniczącym CH.ZZ AleksMtdrem Burskim 
na czele. 

W rozmowie z przedstawicielem prasy A. 
Burski oświadczył: 

,,Leningrad wywarł na nas ogromne wra:i;enie. 
To bohaterskie miasto, które doma.lo t.ak wiel
kich zniszczeń podcztU ostatniej wojny, nie tylko 
zaleczyło c~kowicie rany zadane przez barbarzyń 
ców hitlerowskich, ale rozbudawuje się nadal 
intensywnie. 

Leningradzkie zakłady przemysłowe wprawa· 
dziły już daleko posuniętą mechanizację proce· 
sów wytwórczych i najnowocześniejszą organi:Ja· 
cję pracy. 

W zakladoch „Skorochod" widzieliśmy, jak 

ZSRR Chiny Ludowe • 
I podpisały w Moskwie układ o przyjaźni 

szeroko realiz1ije się współpracę nowatorów pro 
dukcji, przodowników pracy i robotników : in
żynierami oraz. uczonymi. Widzieliśmy robotni
ków nowatorów, do których dyspozycji. stoją spe 
cjalne pracownie i laboratoria, w których mogą 
realiwwać swe pomysły i ulepszenia. 97 proc. 
robotników przemysfa leningradzkiego bierze u· 
dział we współzawodnictwie socjalistycznym, in
dywidualnym, zespołowym, oddziałowym i mię· 
dzyfabrycznym. Każdy robotnik :na doskonale 
swe zadanie, walcząc o przekroczenie planu. 

Agencja TASS ogło~iła następujący komu
nikat: W Moskwie odbyły się ostatnio mię
dzy przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR 
J. Stalinem i ministrem spraw zagranicz
nych ZSRR A. Wyszyńskim z jednej strony 
a przewodniczącym Centralnego Rządu Lu
dowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao
Tse-Tungiem i premierem Państwowej Ra
dy Administracynej oraz ministrem spraw 
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou-En-Laiem z drugiej strony rokowania, 
podczas których omówiono ważne zagadnie
nia polityczne i gospodarcze, dotyczące sto
sunków między Związkiem Radziel'kim a 
Chińską Republiką l,mfow~. 

Rokowania, które toczyły się w atmosferze 
serdeczności i przyjaznego, wzajemnego zro 
zumienia, potwierdziły dą:i:enie obu ~tron do 
wszechstronnego wzmocnienia I rozwoju sto 
sunków przyjaźni i współpracy, a także pra
gnienie współpracy obu stron w celu zabeJ. 
pieczenia powszeehnega pokoj11 i bezpieczeń 
stwa narodów. 

Rokowania zakończyły się podpi.mniem w 
dniu 14 lutego na Kremlu: 

1) Układu o przyjaźni, sojuszu i porno 
cy wzajemnej między Związkiem Ra
dzieckim a Chińską Republiką Ludową. 
2) Porozumienia w sprawie chińskiej 
czangczuńskiej linii kolejowej, portu Ar
thura i Dajren (Dalni). W myśl t.ego po
rozumienia po podpisaniu traktatu pokc 
jowego z Japonią, chińska czangczuńska 
linia kolejowa będzie przekazana Chiń
skiej Republice Ludowej na prawach cal 
kowitej własności, a radzieckie wojska 
będ:ą wycofa.n~ z portu rthura. 

3) Porozumienia w sprawie przyznania 
przez rząil Związku Radzieckiego rządo
wi Chińskiej Republiki Ludowej długoter 
minowego kredytu gospodarczego· dla 
pokrycia opłat za dostawy urządzeń prze 
mysłowych I kolejowych z ZSRR. . 

Układ i porozumienia wyżej wymienione, 
podpisane zostały ze strony ZSRR przez min. 
A. Wyszyńskiego, a ze strony Chińskiej Re
publiki Ludowej - przez min. Czou-En-Laia. 

W związku z podpisaniem układu o przyja 
źni, sojuszu i pomocy wzajemnej oraz poro
zumienia w sprawie chińskiej czangczuńskiej 
linii kolejowej, portu Arthura i Dajrenu, 
min. Czou-En-Lai i min. A. Wyszyński doko 
nali wymiany not, stwierdzających, że zawar 
te 14 sierpnia 1945 roku pomiędzy Chinami 
a Związkiem Radzieckim układy i porozumie 
nia tracą moc obo\Viązującą oraz że oba rzą-

dy potwierdzają zabezpieczoną w całej peł 
ni niezależność Mongolskiej Republiki Lu· 
dowej w wyniku referendum z 1945 roku i 
nawiązania z nią stosunlców dyplomatycznych 
przez Chińską Republikę Ludową. 
Jednocześnie min. Czou-En-Lai i min. A. 

Wy.szyński dokonali również wymiany not w 
sprawie decyzji rządu radzieckiego o przeka 

zaniu bez odszkodowania Chińskiej Republice 
Ludowej mienia nabytego przez radzieckie or 
ganizacje gospodarcze od właścicieli japoń
skich w Mandżurii, a także w sprawie decy
zji rządu radzieckiego o przekazaniu bez od
szkodowania rządowi Chińskiej Republiki 
Ludowej wsEystkich budynków byłego mia
steczka wojskowego w Pekinie. 

Czego Bevin nie zrobił w Colombo 

Członkowie delegacji polskiej :wiedzili takie 
Pałac Kultury im. Kirowa. Pracą jego kieruje 
Leningradzka Rada Związków Zawodowych. Pa
łac im. Kirou'<I, to prawdziwa kuźnia masowej 
pracy kulturalno • oświatowej, prowadzonej przez 
Związki Zawodowe. Posiada. on salę teatralną, Ml 

le kinowe, wydziały sportowe oraz różne praco
wnie naukowo - techni.czne i artystyczne zarówno 
dla dorosłych jak i _dla dzieci. 

tego Jessup nie zrobi w Bangkoku Widzieliśmy jak masy pracujqce Leningradu 
przygotowują się do wyborów do Rady Najwyi.
szej ZSRR. Obecni byliśmy na zebraniach, pod 
czas których kandydaci na deputowanych wygła
szali przemówienia i przekonaliśmy się, jak glę 
boko konsekwentna i szczerze ludowa jest demo 
kracja radziecka. 

Agencja TASS do·1osi -r. Delhi, że w ponie
działek rozpoczęła się VI Bangkoku (Syjam) 
narada amerykańskich przedstawicieli dyplo
matycznych, akredytowanych w krajach Da
lekiego Wschodu i A~.ii południowo - wschod
niej. Naradzie przew J<lniczy specjalny przed
stawiciel USA w ra'ljze ambasadora. Jcssup. 
Ponadto obecny jest zast~pca sekretarza sta-
nu USA Butterworth. · 

Prasa podkreśla, ze narada w Bang:rnku 
zwołana została przede wszystkim w związku 

z planami kół rządzących USA zjednoczenia 
wszystkich reakcyjnych i marionetkowych rzą 
dów w krajach Azji południowo-wschodniej i 
Dalekiego Wschod do walki przeciwko rucho
wi wyzwoleńczemu n:.irodów tych krajów. 

J essup oświadczył na konferencji prasowej 
w Bangkoku, że „Sta·1y Zjednoczone z sympa
tią ustosunkują się .fo każdego „sojuszu" re
gionalnego między kr3jami Azji", czyniąc alu
zje do daleko-wschodniego odgałęzienia agre
sywnego pak.tu atlani;yckiego. 

Robotnicy i ogól mieszkańców Leningradu od 
nosili się do nas z ogromms sympaliq - powie
dział Alek-sander Burski. Interesowali się oni i.y 
wo rozwojem Polski · Ludowej i często :radawali 
pytania, co do postępów odbudowy W ars:rawy". 

Wyrok w proce ie szczecińskim 
Rejonowy Sąd Wojskowy w Szczecinie ogłosił po południu, dnia 14 lutego operatywnej werbowano obywateli francuskich 

mieszkających w Polsce, Polaków wrogo W!to
sunkowanych do ustroju ludowego, elementy 
dJ.iójkar.ski , białogwardyjskie · i hitlerowskie. 

1950 r. wyroK skazujący: 
ANDRE ROBINEAU - NA 12 LAT WJtZIENIA, 
GASTON DROUET - NA to LAT WlfZIENIA, 
BRONISŁAWA SOKOL - KLIMCZAKA - NA KARf SMIERCI, 
ZBIGNIEWA BORKOWSKIEGO VEL BLAUSTEINA - NA 15 

WIĘ.ZIENIA, 
STEFANA PIELACKIEGO - NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE, 
KAZIMIERZA RACHTANA - NA 8 LAT WIĘ.ZIENIA. 

Proces wykazał agresywny charakter wywia 
du francuskiego, skierowany swoim ostrzem 

LAT przeciwko Polsce i tym wszystkim państwom, 
które pod przewodnictwem ZSRR prowadzą 
przybierającą na sile walkę o pokój. 

Na podstawie wyjaśnień oskarżonych, ze
znań wszystkich świadków przesłuchiwanych 
na rozprawie oraz ujawnionych na rozprawie 
dowodów rzeczowych, Sąd ustalił m. m.: 

Dnia 18 listopada 1949 r. władze Bezpie-
czeństwa Publicznego zlikwidowały siatkę wy
wiadu francuskiego, dzi••iającą na północnym 
obszarze państwa polskiPgo, aresztując rów
nież szefa tej siatki, urzędnika konsulatu 
francuskiego w Szczecinie oskarżonego Andre 
Robineau, innych oskarżoTJych oraz ich bliż
szych i dalszych wspólpracowników w licz.bie 

kilkudziesięciu osób. 
Na przewodzie sądowym ustalono, że szereg 

oficjalnych osób na stanowiskach, tak w am
basadzie francuskiej jak i w konsulatach, nie 
tylko wiedział, ale brał czynny udział w or
ganizowaniu i kierowaniu .iałalnością szoie
gowską w Polsce, wbrew zwyczajom rr.iędzy
narodowym, nadużywając _,rzy tym swych dy
plomatycznych i konsularnych uprawnień. 

Kierownictwo te.i sieci spoczywało w rę
kach przebywających służbowo na terenie 
Polski obywateli francuskich, zaś do pr.a_cy 

Przy wymiarze kary sąd uwzględnił co na
stępuje: 

Górnicy w USA kontynuuia straik 

W aga przestępstw i napięcie złej woli ska
zanych, jak również wielka krzywda wyrzą
dzona przez nich państwu i nai;odowi polskie-
mu, kwalifikuje ich wszystkich na zastosowa
nie najwyższego wymiaru kary. Niemniej jed
nak sąd wziął pod uwagę, że OSK. ROBI
NEAU w czasie najazdu hitlerowskiego wal
czył przeciwko faszyzmowi. że następnie uległ 
degeneracji, będącej charakterystyczną cechą 
środowiska, w którym SI:Ę: ZNALAZŁ. Sąd 
wziął również pod uwagę jego młody wiek 
oraz fakt; że po aresztowaniu przez władzę 
okazał dobrą wolę, wyjaśniając całkowicie 
sprawę i wreszcie że na rozpra~ie okazał 
skruchę i żal, którym sąd dał wiarę. 

W stosunku do DROUETA sąd wziął pod 
uwagę również wyżej podane okoliczności, jak 
również zastosowanie wobec niego metody 
szantażu, w związku z jego sprawami osobi
stymi. wbrew terrorowi Trumana stanowisku reokcyjn~ch przywódców zwiqzku W stosunku do KLIMCZAKA. sąd wziął 
pod uwagę, że jest on starym wychow:inkiem 
dwójkarsko-sanacyjne)!o systemu, że przez 
szereg lat temu sy.>temowi aktywnie służył, 
że zwerbowany przez wywiad francus~i oka
zał wyjątkowe napięcie złej woli i go~liwość, 
że z<. :howanie się jzgo tak w śledztwid jak i 
na rozprawie było nieszczere, że sąd nie daje 
mu wiary, iż przypuszczał on, jakoby dane 
uzyskiwane przez niego i dostarczane francu
skiemu wywiadowi wojskowemu służyć miały 
jedynie celom propagantlowym, że wreszcie 
od niego - jako obvwatela polskiego, podob
nie jak i od pozostałych skazanych Polaków 
- państwo i prawo żądają szczególnej wier
!lości: Klimczak je.:;t jednostką niepoprawną 
l przez swoje czyny I zachowanie wyelimino

Prezydent Truman polecił ministrowi 
sprawiedliwości Me Grathowi przystąpienie 
do natychmiastowego śledztwa sądowego w 
sprawie strajków górników i wydanie odpo·· 
wiednich zarządzeń sądowi federalnemu na 
mocy ustawy Tafta-Hartleya. 

W tym stanie rzeczy sędzia sądu federal
nego - Kitch - podpisał dwa z góry przy
gotowane postanowienia sądu. Jedno z nich 
poleca związkowi zawodowemu górników 
przerwanie strajku na 10 dni i wyznacza 
na dzień 20 lutego „rozprawę", której przed 

Imperialiści 
MOTORYZUJA kolonie 

miotem będzie zakaz strajku na dalszych 80 tynuowaniem strajku pod hasłem: „Nie ma 
dni. pracy bez umowy zbiorowej!". 

Drugie postanowienie sędziego Kitcha, rów Prasa donosi że, w wyniku przedłużające-
nież oparte na ustawie Tafta-Hartleya, gło- go się strajku górników rząd amerykański 
si, że żądania strajkujących górników są „nie postanowił ograniczyć ruch pociągów towa
legalne". rowych o 25 proc. oraz wprowadzić znaczne 

Wbrew użyciu przez Trumana ustawy Tai ograniczenia w ruchu pasażerskim. Ogólne 
ta-Hartleya, wbrew decyzjom władz sądo- straty, związane ze strajkiem, ocenia się ju7 
wych, wbrew rozkazom przewodniczącego na 100 milionów dolarów. 
związku Lewisa - z 400 tysięcy strajkują- Wobec odmowy górników podporządkowa 
cych górników ani jeden górnik nie powró- nia się decyzjom rządu i władz sądowych -
cił do pracy. rząd staje przed niezmiernie skomplikowa-

Górnicy licznych ośrodków uchwalili jedno I nym problemem pociągnięcia do odpowie
myślnie rezolucje, wypowiadające się za kon dzialnoścl sądowej blisko 400 tysięcy ludzi. 

Depesze ·ze świata 
Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego 

ZSRR, rozpatrywało skargi kasacyjne, skaza 
nych przez Trybunał Wojskowy w Chaba
rowsku, japońskich zbrodniarzy wojennych. 

Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego 
ZSRR, odrzuciło skargi kasacyjne skazanych 
i zatwierdziło wyrok trybunału chabarow

niu przedstawicieli rządu radzieckiego, był wał się ze społeczności. 
obecnym na przedstawieniu baletu „Łabędzie Odnośnie BLAUSTEINA sąd wziął po uwa
Jezioro" w Państw. Akademickim Teatrze gę szkodliwość jego działalności, skruchę wy 
Wielkim w Moskwie. rażoną w toku śledztwa i na rozprawie, jak 

* • * również możliwość jegc poprawy. 
Agencja ADN donosi, że w Lueneburgu (an I Jeśli chodzi o PIELACKIEGO - sąd wziął 

gielska strefa okupacyjna) odbywa się reje- pod uwagę WYBITNIE ZŁĄ WOL:Ę: SKAZA· 
stracja oficerów i żołnierzy b. armii hitle- NEGO, wielką szkodę wyrządzoną przez nie
rowsldej celem zwerbowania ich do zacięż- go jak również i dezercję z Wojska PJlskiego 
nej armii zachodnio-niemieckiej. Dotychczas niemniej jednak sąd wzi :;..ł pod uwagę jeg~ 
zarejestrowano ponad 260 oficerów. wiek, jak również far.t, iż w sprawie niniej-

* • * szej nie został pociągnięty do odpowiedzialno-* W piątą rocznicę zniszczenia Drezna przez ści za zabójstwo i dezercję, które będą przed-
• bombowce amerykańskie, odbyła się potężna, miotem oddzielnego śledztwa. 

skiego. 
* 

Dnia 13 bm. przewodniczący Centralnego antyimperialictyczna demonstracja ludności W stosunku do RACHTANA - sąd wziął 
Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludo- pracującej tego miasta. Ponad 100 tys. robot pod uwagę niski poziom wykształcenia ogól
wej, Mao-Tse-Tung wraz z towarzyszącymi ników wzięło udział w demonstracji, protestu nego i uświadomienia pl}litycznego, a t~l<żf 
mu osobami zw!edził J<ołchoz ,,Lucz" w obwo-, jąc przeciw~o zakusom 1"1~erlalistów anglo~ ~t?s.unkowo mniejszą niż u innych skazanych 
dzle moskiewskim. . amerykańsk1ch, przyg;otoWUJl\CYeh nową WOJ m1c1 atywę własną w dokon• 1vaniu czynów 

Tego samego dn!a M'lo-Tse-Tunr w otocze- nę. Drze1tc11czych. 

• 
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Węgierscy· mł·odzieżowcy ~O~SKlH.,-Uw•••my, „ .?.„ 
z wizytq u swych polskich kolegów - Goście znad Dunaju zwiedzili fab ryki łódzkie ~~;,n~~s~~ó:e}d~i:w~~i:~w:i~cj;a:,a::zz;~~~~~~; 

W dniu wczorajszym bawiła w lodzi 15-to osobowa delegacja Węgier
skiego Robot. Narod. Związku Młodzieży, w skład której weszli czołowi 
przodownicy młodzieżowego współzawodnictwa pracy z kilku najwię
kszych gałęzi przemysłowych, jak wJ.ókiennlctwa, metalurgii, hutnictwa 
i górnictwa. 

szym wrogom. Silniejszym powiąza- zgłosić. * 
niem się z naszą partią, z partiami' ro- * • 
hotniczymi wszystkich demokratycz· HENIA Z GDAŃSKA: - Należy zwrócić 
nych państw z Związkiem Radzieckim się do Kuratorium z podaniem, prosząc o przy 
na czele, dajemy :lowód, iż siły postępu znanie stypendiu!:1. * . 

Po zwiedzeniu łódzkich zakładów pracy, w tym PZPB im. J. Stalina, 
węgierscy goście byli podejmo~ani obiadem, a następnie wzięli udział 
w wspólnej konferencji, jaką Zarząd tódzki ZMP zorganizował dla wymia
ny doświadczeń między przodownikami węgierskimi a łódzkimi. 

na Węgrzech są niezwyciężone, są wy- „CZYTELNICZKA ; ŁODZI": Może poin
r azem dążenia całego narodu. Dzięki formuje się Pani w zus:-ie. - Ro?sevelta 
pomocy ZSRR, dzięki wskazaniom naszej róg Sienkiewicza. Często i Liga Kobiet przy 
partii kraj nasż z zacofanego kraju rol- chodzi w sukurs w takich sprawach. Spotka 
niczego stał si~ krajem przemysłowo- się tam pani z życzliwymi wskazówkami. Pi er wsze „lod'y" zostały przełamane. 

Początkowa obawa, że nie do.gadamy 
się z nimi okazała się płonna. Dla mło
dych, w atmosferze przyjaźni i serdecz
ności, każdy język jest ich wspólnym ję
zykiem, a jeśli przy tym ma się pod rę
ką tak niezmordowane~o i świetnego 
tłumacza jaki towarzyszył delegacji, nie 
trzeba martwić się o przyszłość konwer· 
sac ii. 

Jak zwykle prym dzierżyły kobiety. 
Zwłaszcza Irina, po naszemu po prostu 
Irka. Niedużego wzrostu, pulchniutka, o 
opalonej brzoskwiniowej cerze, z narę
czem czerwonych cyklamenów, jakie 
otrzymała od swych kolegów z PZPB 
im. Stalina, była ulubienicą wszystkich. 

Kto by to pomyślał, że ta Irka to czo
łowy przo.::liownik pracy bud'apeszteń
skie j fabryki kabli. Swój lwi pazur po
kazała już po dwóch minutach rozmo
wy. Powiej1ziała bowiem tak: 

- Jestem Irina Wekerle. Największą 
moją dumą i największym moim sµkce
sem to gwiazda jaką noszę na robotni
czej bluzie. Jest to order, jaki otrzyma
łam za zainicjowanie przed 5 miesiąca
mi stachanowskiego współzawodnictwa 
pracy wśród młodzieży mojej fabryki. 

- Jako wyraz podzięki za to, ii wfaś
nie mnie przypadło w udziale oo•być tak 
wspaniałą wycieczkę d!o Polski, poznać 
doświadczenia moich polskich braci i ko 
legów zobowiązuję się przejść z 15 dru
tów w przewijalni, gdzie pracuję, na 25 
drutów. Zobowiązuję się jeszcze us-il· 
niej propagować ruch współzawodni
ctwa pracy wśród młodz>ieży, aby w jak 
najszybszym tempie dorównać moim 
polskim kolegom z Lodzi i innych miast 
Po1ski. 

dę. Kiedy przed' kilkoma miesiącami prze rolniczym. Produkcja nasza wzrosła w * • * 
~zedł z dwóch maszyn na 5, organizacja stosunku do 1948 r. 0 40 proc. a stopa ży STEFA n. ŁóDi: w Towarzystwie Ople 
młodz ·ez· '"a w 11znan·u 1'ego zas!urr po ł · ki· nad zwi'erzętami otrzyma Pani nie.zbęd-

1 o w l F. ciowa o 37 oroc. 120 tys. m odziezy . . . Pozdrawiamy serdecznie. wierzyła mu zamiast pracy przy produk węgierskiej bierze udział w współzawod ne mfo1macJe. * • * 
cji poważną funkcję polityczną w swych nictwie pracy, z czego 1.100 zostało od- WIOSENKA M. R. A.: List Pani przekaza 
szeregach. Myślicie, że Kabaczka się znaczonvch Sztandarem Pracy. I liśmy autorowi Wicka i Wacka". Kursy dla 
ucieszy!? My. ~łodzież węgierska łączymy na- I przeds~kolanek mieszczą _się pr;y ~l. 

1
!,':'X:; 

- No i patrzcie com ja sobie narobił sze siły w walce 0 pokói nie tylko na- v~I~a 11. w sprawach m1eszkan me , 
na j!epszego? - zawołał zafrasowany. szej ojczyzny, ale całego świata, łączy-1 muJemy. • * 
Kocham te swoje meszyny, za mało mi my swe siły w obozie, któremu przewo- STAŁY CZYTELNIK K. F.: Nie jesteśmy 
~yło ~wókch, c1 hci.ałem kmtiekć tich Wtięc~j dzi na świecie Stalin, a w naszej ojczyź. I poinformowani. Najlepiej napisać bezpośred
: co się o az.a o, ze ws u e ego s raci- nie Rakossi! - stwierdza wśród bu- nio. 
Iem wszystkie! rzliwych oklasów przewodniczący dele-1 * * * .. 

• * • gacji węgierskiej Vadesz Loszler. FRANCISZEK KOWALSKI: Powi:nen Pan 
W · d · S I · h d k k • Mł d · · zwrócić się do Wydziału Kultury 1 Sztuki. - ykonamcm prze terminowym a a az uczy o o rzy ow. o z1ez T a ewno zainteresują się wspomnianą 

planu 3-letniego, oraz jeszcze większą\ wstaje i skanduje trzy znane i d'ro- : s:rr;:w~ ~ udzielą Panu odpowiednich infor
mobilizacją naszych sił do wykonania gie wszystkim słowa: Sta-lin, Bie-rut, macji. 
zad•ań planu 5-letniego odpowiadamy na- Ra-ko-ssi! (w) I * * * 

STAŁY CZYTELNIK Z KRASZEWA: Dan-

Wu j Sam - wspólnik do „interesu" ! ~~B~:;~ka" ni•c·~;~;'·;~~:~ 
Koresponde&t dziennika „New Y?rk Post" kryte będą .z sum •. przezn~ezonych na program I Kole Jarze 

Robbert Allel\ pisze, że tany ZJednoczone pomocy WOJSkoweJ. Zgo~m~ z tym programem I d . UJ'Q współzawodnictwo pracy 
zamierzają udzielić pomocy wojskowej w wiel FrancJa otrzyma uzb:L'oJeme: 1) dla francu-

1 
PO ejm 'ł 

kich rozmiarach wojskom frar.cuskim, prowa· skic~ sił _zbrojn~ch w Europie .i 2) dla fran- f Na w.ezwanie Komitetu Okre!!'OW~!!'o Wi::,o: 
. . . . cusk1ch sił zbroJnych w Indochinach. · zawodmctwa Pracy przy Zarzadzie Okrel!'O dzącym ~oJnę k~Ionialną w Vietnamie. . Plan ten - stwierdza Allen - nie będzie wym z. z. K. w Kat~wic~ch. w dniu 1.7 stvcz„ 

Oh;cnie. - pisze Allen -;- wysył~ ~ię ze podany ·do wiadom.JŚci publicznej, lecz Tru- nia 1950 r. odbył~ s1ę m1ędzydyr.ekcyJna Kon 
Stanow ZJednoezonych czołgi, artylerię 1 SlJe• man poparł go na wniosek Achesona i zjedno ferencja w Katow1ca-;h -przy ud~iale nrz~dsta 
cjalny sprzęt wojskowy, przeznaczony na ope czonego sztabu państw, uczestniczących w wicieli Głównego Kom~tetu Wspołzawo~1ctwa 
racje w dżunglach. Koszty tego sprzętu pO· I pakcie atlantyokim. Pracy wszystkich OkręJa>oWYch Kom1tet6"'. 

Wsp. oraz przedstawicieli Służb:v Dro.,.owe1 
wszystkich D. O. K. ~ 

Konkretne zadania dla pracowników SP 
określone przez ogólnopolską konferencję w Łodzi 

Wc-zora i zakończyła się w łódzkiej Fil Jeśli chodzi o ostatni punkt, komen-

Na konferencji tej oo przed:vskutowaniu wa 
runków opartych na nowym regulaminie 
Wsp. zawarto i podpisano długotrwałlł ·.imo
wę o współzawodnictwo -pracy w Służbie Dro
gowej, celem kt6rej ~ei-t wytypowanie nai!en· 
szej działki, odcinka, Oddziału i Wydziału 
Drogowego na całej s1eci PKP. 
Umowę powyższa zawarto na okres od 1 

marca 1950 r. do 30 listonada 1950 r. 
harmonii ogólnopolska konferencja pra· danci hufców ma ją dbać o to, aby jak 
cowników „Służba Polsce" Ministerstwa największa ilość młodzieży SP-owskiej 
Przemysłu Lekkiego. Konferencja ta brała udział w młodzieżowym współza-

• • miała zasadnicze znaczenie dla dalszego wodnictwie pracy. 
* . rozwoju hufców fabrycznych. Po badzo ożywionej dy"ku':5ji, w któ-

dal prasy 
.An4'r~ł· Kub~czka. )est. robotnikiei:n Zmob1ilizowała ona bowiem wszy. r'ej wypowiedziało się wielu delegatów, 

w1elkie1 a~ryki włok!ei;im~zej. Pracu.1e stkich komend•antów hufców do padnie- uczestnicy konferencji uchwalili rezolu. 
na szarparm. To wł~sry1e 1est powodem sienia poziomu i stylu swej pracy nad cję, zobowiązując się podnieść poziom 
do sedecznych dowc1pow J>C?d jego ad~e I wychowaniem młodzieży. Otrzymali oni ideologiczny w hufcach i wy:::howywać 
sem. Jego polscy koledzy me nazywag :Jlokładne instrukcje które można by młodzież na świadomych obi ońców po
go po prostu i:nac,zej ia~ „Skuba~zka", określić w kilku punktach: ugruntowanie koju oraz włączyć młodzież do bitwy 
od wyr~zu „skubac", gdyz skub.anie ba· kierowniczej roii ZMP w pracach wy- o przedterminowe wykonanie planu 
wełny 1est podstawą tego oddz1ału. c·howawczyd młodzieży, podniesienie 6-letniego. 

Kubaczka jest wysokim i urodziwym poziomu pracy polityczno-wychowaw- Na marginesnie musimy zaznaczyć, 
młodzieńcem. Opowiada lekko i z hu- czej, usprawnić pracę przysposobienia że nasz wczorajszy artykuł odnió~ł wła· 
morem. Interesuje się bardzo naszymi wojskowego jako etapu przygotowują- ściwy skutek: w drugim dniu obrad szat
osiągnięciami. Jest zawołanym wielo- c~o dio służby w odrodzonym Wojsku niarze Filharmonii pobierali iuż tylko 20 
warsztatowcem. Na ten temat opowiada Polskim, siilniejsze związanie pracy SP złotych za szatnię, a nie .50 - jak pierw 
nie pozbawioną aowcipu własną przygo. W fabrykach Z procesami produkcji. I ~zego dnia. (se) 

Codzienna noroelka ,,Expressu" G. Szaposznikow 

Mężczyźni 
Po kilku nieudanych próbach Oldze 

Iwanownie udało się wreszcie - i usły
szała przez telefon głęboki bas Piotra 
Iwanowicza, brata jej nieboszczyka męża. 

- Bardzo się cieszę, Piotrze Iwanowi
czu, że was zastałam. Proszę bardzo rprzy 
jedźcie do nas! Po 1prostu nie mogę so
bie da6 rady z Sierożą, tak bardzo się ten 
chłopak rozpuścił! Skarżą się na niego w 
szkole, nie słucha mnie, ani babki. Poroz 
mawiajcie z nim! 

- Sądzicie, że to coś pomoże? 
- O, ~apewno! On przecież tak was, 

lubi! Przy tym macie w sobie żyłkę pe~ 
dagoga. Przyjdźcie -r niedzielę! Oczekuję 
was! 

W niedzielę rozległ się dzwonek. Przy 
szedł stryj. Matka zamknęła się z nim w 
jadalni, a Sie'rożą. podsłuchując ich roz 
mowę, usłyszał, że k!l\rnlcrotnie wspomi 
nano jego imię. 

Wkrótce drZWi otworzyły się, a na pro 
gu stanął stryj Piotr. 

- Jak się masz Sergiuszku? Jak ci się 
wit:dzie? 

- Ot, tak sobie! - odpowiedział grze
cznie Sieroża, wstając z kanaipy. - Dzień 
dobry. 

- Ale siedź, siedź sobie Se<rgiuszku!.. 
Wiesz co? Porozmawiaimv ze soba jak 
~waj meżcayźni 

- To znaczy jak? 
- No tak - po prostu, bez różnych wy 

krętów. Powiedz mi, czemu miauczałeś 
na lekcji matematyki? 

- Pewnie poskarżyła się na mnie mat 
ka? 

- Skąd mam te informacje to nie two 
ja rzecz! Powiedz mi calłą prawdę, rozu 
miesz? 

_... A więc tak! Miauczałem„. Z powodu 
kłótni - odpowiedział Sieroża .. 

- Nie rozumiem„. Jak to z powodu kłó 
tni? , 

- Ano, to było tak. Pokłóciliśmy się 
z Walkiem. On powiada: „ty nie zamiau
czysz J' ak kot bo boisz się Anny Aleksie • • u 
jewny!'' a ja mu na to: „zamiauczę „„ 
I zamiauczałeąi. Ot i wszystko.„ Bo dla
czego miałem się jej bać? Zeby Walek u
ważał mnie pote:m za tchórza? 

- Tak, tak! pezyzinał Piotr Iwano· 
wicz - tchórzostwo to rzecz brzyd
dka, ale przy pracy należy zachowywać 
się przyzwoicie. Wyobraź sobie, że ni stąd 
ni z owąd zapieję w fabryce jak kogut. 
Czy to będzie dowód odwagi? Według 
mnie będzie to tylko zwykłe chuligań
stwo! 

- Waan nie wypada dokazywać, wy je 
steście juź stM"yl 

...., N1>. nie ta.ki znów stary ... 

- Ale, kiedy byliście dzieckiem, nape 
wno dokazywaliście również. 

- Kto dokazywał? Ja? Naturalnie, że 
nie!.„ Chociaż.„ Jeśli już mam} mówić 
szczerze, przyznaję, że zdarzało się to i 
owo. Ale dokazywałem w miarę moich sił 
i zdolności. Zresztą nie będziemy odchodzi 
li od tematu. Powiedz mi, dlaczego poz
woliłeś przepisać swoje zadanie jakiemuś 
Dudki nowi. 

- Wcale nie n ·udkinowi, ale Budkino
wi. 

- Nazwisko nie zmienia sprawy, Dud
kin czy Budkin, postąpiłeś źle. 

- Żle? A mama zawsze powtarza. że 
należy pomagać spóźnionym. 

- Gadanie! Pomyśl sobie, że ja, jako 
kierownik fabryki, zauważyłem, iż jeden 
z pracujących nie wypełnia swojego zada 
nia. Co według ciebie powinienem z nim 
zrobić? 

- Pomóc mu! - odpowiedział Sieroża. 
- Być może, że on nie rozumiał, czego od 
niego wymagacie. 

fiotr Iwanowicz popatrzył na trzecio
klasistę, wytarł spocone czoło i z udaną o
bojętnością zapytał. 

- A za co pobiłeś wczoraj Iwanowco· 
wa? Czy fo t.::~ !'-yła pomoc dla spófoione 
go? Czy też chęć zademonstrowania sv;o
jej odwagi? Cóżeś, tak zarrilkł, młody 
człowieku? 

- Nie jestem winien! - odparł Sie
roża. - Iwanowcow podszedł do bawią
cych sie pierwszoklasistów i odebrał im 

W nadchodzącą sobotę, 18 bm. odbędzie się 
w salach Wyższej Szkoły Aktorskiei nrzv ul. 
Gdańskiej 32 ,,Ba} prasy". 

Do tańca przygrywać będzie świetna <>rkie
stra pod batutą Władysława Turalskic1rn i Ar 
kadiusza Lustiga. Z bogatym programem arty 
stycznym wystąpią Hanka Brzezińska, Adolf 
Dymsza, Janusz ściwiarski i inni. Ponad to 
organizatorzy szykują dla gości liczne niesno 
dzianki i atrakcje. Zapowiedziana iest również 
wizyta oryginalnej kaczki dziennikarskiei. 
Początek o godz. 22. Zaproszenia wydaje się 

i sprzedaje bilety wstępu od środy 15 bm. w 
godz. 12 - 16 w lokalach redakcvinvch „Gło
su Robotniczego" (Piotrkowska 86). „Dzienni
ka Łódzkiego" (Piotrkowska 06) i „Exnressu 
Ilustrowanego" (Piotrkowska 102a). 

piłkę. Powiadam więc do niego: „Jesteś 
trzecioklasistą, po co pętasz się wśród ma 
łych? Oddaj im piłkę". On zaś na to: „Nie 
oddam!" Wyrwałem mu piłkę, a on ude
rzył mnie. Więc ja go kułakiem w bok. 
On wrzasnął i poszedł na skargę„. 

Piotr Iwanowicz spojrzał ciepłym wzro 
kier.1 na swojego młodego towarzysza i z 
uznaniem w głosie powiedział. 

- Acha! Więc to była taka sprawa„. Pa 
miętam, miałem również podobne zdarze 
nie„. 

Sieroża usiadł obok stryja , który za
czął: 

- Był u nas w klasie pewien młodzie
niec, nazwiskiem Zenek Makow. Otóż ten 
Makow miał zwyczaj znęcać się nad młod 
szymi. Odbierał malcom śniadania, dawał 
im szczutka w nos i uciekał. Otóż pewne
go razu„. · 

... Kiedy w pół godziny potem matka, 
zaniepokojona przedłużającą się rozmową, 
zajrzała do pokoju, obaj mężczyźni śmiali 
się serdecznie. 

Stryj Piotr, zanosząc się . od śmiech~1 i 
kaszląc głośno, wołał. 

- Ja g0 wtedy w łeb, a on mnie„. 
Ujrzawszy Olgę IwanoW!1ą obaj męż

czyźni zawstydzili się. Stryj Piotr poczuł 
się widocznie do winy, bo wstając bąk
nął niewyraźnie . 

- Tak więc, Sergiuszu, to byłoby wszy 
stko ... A teraz trzeba mi iść do domu„. 

I, pokaszlując, wyszedł z pokoju. 
~tłum. J. K.) 



Nr. 46 „EXPRESS ILUSTROWANY" ST.R~ J 

PRZY&ODY WICKA WACKA 

WICEK: - Cóż ten Wacek nie otwie-, WICEK: - To masz sen! Dzwo'nię, że I WACEK: - No i wciąż dzwoni, be-1 SOBEK: ~ Niechże ten wasz dzwo• 
ra? ~a schodach mam nocować, czy co? umarłyby się zbudził! ~tia! Wszystkich s ąsiadów pobu:i'zi! Jak nek nie dzwoni, bo . zwariuję! 
No 1eszcze raz zadzwonię, ale tak, że I WACEK: - I ja się obudziłem, a1e go tu ·uciszyć? I WICEK: - Przecież już dawno nie 
chyba głuchy usłyszy! Napewno usły- ten dzwonek nadal dzwoni!.. I WICEK - Myślę, że najlepiej, je·śili dzwoni! Rozbiliśmy g·o! 
szy!.„ , WICEK: - Zaraz przestanie!... go kropnę wałkiem! .. , SOBEK: - Więc to mi w uchl\k.; 

Robotnicy z Ozorkowa Opony razem z... perfumami 
proszą o jeszcze i eden w agon 

Bardzo męcz.ącą podróż mają robotni
cy, wracający późnym wieczorem z fa
bryk łódzkich ::llo Ozorkowa. O ile do 
Helenówka dojeżdżają · dość wygodnie, 
to już od tej miejscowości muszą się 
dusić w jednym wagonie tramwajowym, 
przepełnionym do ostatniego miejsca. 

A przecież można by im ułatwić po
wrót do dvmu, dodając .::!Io wozu motoro
wego jeszcze doczepkę. MZK nie chcą 
iakoś zrozuoieć, że pa~ażerowie to nie 
śledzie. które można w beczce dowolnie 
ugniatać. (bk) 

M ~eazyny „Bac11tUu" 
wyprowadzą się poza obręb miasta 

Magazyny „Bacutilu" przy ul. Drew
nowskiej były oddawna utrapieniem za
mieszkałej w pobliżu ludności oraz ro
botników zatrudnionych w PZPb Nr. 2. 
Gromadzone w tym miejscu oc1pa<lki wy 
dzielały bardzo nieprzyjemną wori, a w 
okresie lata były naturalną hodowlą 
much. 

Na szczęście zainteresował się tymi 
magazynami Wydział Zdrrowia poiecając 
przeniesienie ich poza obręb mi<Jsta. 
Jak się dowiadujemy, nowe magazyny 
„Bacutilu" zostaną w najbliższym cza
sie przeniesione do Rudy, na ui. Bole
sława, z dala od siedzib Iud'zkich . 
Mieszkańcy Drewnowskiej i okoiicy 

odetchną pełną piersią. (kb) 

Mo~nasięc1ęś ~iei golrć 

Sklepy 
•••••••••••m•••••••••1t11••a••••••--amenu•m•~••aammma• 
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zbyt dnży • 
Dł8Jł\ 

wachlarz towarów 

Aby zapewnić ludności właściwe zaopatrzenie, należy uwzględniać 
rzeczywiste po~rzeby, środowisko przydatność artykułów 
W stosunkowo niedługim czasie Łódź doczekała się pierwszych 13 skle- ·działów sprzedaży. Zupełnie bowiem 

pÓ\_V MHD. Niebawem powstaną dalsze placówki Miejskiego Handlu De- aozumiałe, ie ci klienci, którzy chcą 
tal1cznego - zarówno przemysłowe jak i spożywcze. Zapowiedź tę świat nabyć opony, czy dętki, w danym mo-
pracy wita z dużym zadowoleniem, zdając sobie sprawę, że im więcej bę- mencie ni~ mają ża. :finego zaintere~owa-
dziemy mieli placówek handlu uspołecznionego, tym lepsza będzie dystry- nia dla perfum i - odwrotnie. Ta·k sa-
bucja i zaopatrzenie. mo panie, które chcą kupić sobie toreb

kę, nie i1Meresują się wwle męski.mi 
Ale wśród pełnych optymizmu wypo- Oto pr zykłady. SklC'p przemysłowy kapeluszami.. A rezultat _ , wędrówki 

wjedzi nie brak i słów krytyki pod adre- MHD przy ul. Piotrkowskiej 171 sprze- od sklepu do sklepu w poszukiwaniu po
sem otwieranych sklepów. Krytyki - ri3je artykuły przemysłt! chemicznego. trzebnych rzeczy, ludność bowiem nie 
stwierdzić należy - zupełnie słusznej Można tu dostać zarówno opony rowe- wie, gdzie co sprzedają. 
i uzasadnionej. rowc i samochodowe, .iak i... perfumy! 

Sklepy przemysłowe MHD są wadli- Irmy znowu sk:ep MHD przy ul. Piotr- Sprawa jest prosta. Sklepy MHD po-
wie organizowane ni-~ według potrzeb !rnwskiej 103 prowad·zi . jednocześnie winny mieć s}rnncentrowany asortyment 
i zainteresowań ludności, lecz wd1ug sprzeda'ż kapeluszy męskich i„. damskich towarów. A więc w perfumeriach po
brani. Prowadzi to w konsekwencjl po torebek. . winny być tylko i wyłącznie kosmetyki 
.1bsurdu. k_omplikując w poważnym stop- Chyba nie trzeba 11ikcgo przekonywać - woda kolońska, perfumy, pud'er, my
niu właśclwe i racjonalne zaopatrzenie. o niecelowości tego rodzaju łączenia dło itp., w sklepach z częściami samocho 
--------------------------------- ~wymi-wył~z~ecz~ct~samo~o dów, motocykli, czy row.erów, w sk1e-W trosce o ubezpieczonych 

Ili Pomoc ,lekarska 1eczore1n 
pach obuwianych - obuwie, kalosze, bo
ty, śniegowce itd. 

I takie właśnie sk1lepy spełniać będą 
należvc:e swe zadania .. Co innego, gdy 

eh d chodŹi o odległe przedmieścia-, gdzie ma 
Orzy mO'.Q być O Wiedzani równ 1eż od 18 do 23-ej to jest jeszcze lokali hand'lowych. Tutaj 

Jest rzeczą powsze..:lmie w1adr.mą, że Mowa jest mianowicie o stworzeniu $pecjalizacja może być mniejsza, ale w 
Łódź cierpi poważme 1rn brak ·lekarzy. t~w. wieczornej pomocy lekarskiej. Otóż śródmieściu . gdzie co kilka kroków ma

Zgodnie z planem Centrali Handiowej Stąd też w czasie crzyjęć w gabinetach Jr.ll"u lekarzy ma wedlu!l. tego projektu my najrozmaitsze pl3cówki handlu, trze 
Przemysłu Metalowego sieć sklepów te_1·- lcK' a1·zy re1·onowyr-l1 zawszn oanu _!,e prze ~ , t I' d 1.. d 8 ba uruchamiać sklepy właśnie według 

Zvlerek będ2ie pod dostatkiem 

·~ - '- urzęuowac y 1;:0 w gn zina-.:11 o I -e.i b I l , • - d 
że centrali wzrośnie w bieżącym roku pełnienie. Rzecz prosta, że w tych wa- . . potrze uc nosci, zastosowania sprze a-
o 43 proc. Centrala organizować będzie runkach nie ma mowy o załatwie11iu do 23~eJ, kontynut1J<1C pracę lekarzy r~- wanych artykułów i ich przydatności. 
sklepy branżowe, jak np. mebli stalo- wszystkich ubezpieczonych. jonowych. Będą oni w tych godzinach · I jeszcze jedno. Przy planowaniu no
wych i wyrobów precyzyjna-optycznych Tym bardziej nie mofoa mówić o po- adwiedzać ubezpi.ecz·)nych, którym le- wych plac6wek MHD należy uwzględ

oraz sklepy spec!~lne - P;arzę~ziowe mocy dla ubezvi~czon}'.ch wieczore!n· karz rejonowy· nie zdą~ył w czasie swej ni?ć w jak .naj~zer.szym zakresie środo-
armatury i samtarn odlewmczeJ itp. 

1 
Długo zastanawiano się r.ad malez1e- pracy złożyć wiz•ity wisko daneJ dzielnicy. Koło fabryk po-

Sprzedaż artykułów masowego spoży niem właściwego wyjś::ia z tej sytuacji, I S . . "_ ;. ..l • b <l żądane są sklepy spożywcze i. tekstyinc, 
cia przejmą powstające sklepy -Miejskie- aż wreszcie powstal iJi ! j je1d, którego \ pt a\~a. ~a ma Die p.r?..eJim:oten: 0 :a„ w bliskim sąsiedztwie Uniwer~ytel 1 1, 
go Handlu Det.ali~znego. W bieżącym realizacja mo że wnieśit pewną poprc:wę na n~1bl!zszym ?')s1dzen 1u KomisJi c~y ~olitech~iki .- skl~p): z materiai~ri:ii 
roku wprowa:i'z1 się na rynek n<lwe arty na tym odcinku. Zdrowia przy NIRI'.;. (sin p1sm1ennym1, księgarnie itp. A wlasnie 
kuły metalowe d~a wsi ciraz znacznie 0b.ok tych dwóch wyżsrich. uczelni nie 
zwiększy zaopatrzenie w maszyny rolni- Wprost Z tunelu _ no peron ma dotąd dosłownie ani jednego takiego 
cze. sklepu l 

w porównaniu z ubiegłym rokiem na- R b d d o o/B ło" d k li h Nalrży :·ównid pomyś'1eć Q otworze-
$! tąpli ~:zrost ogólnego bzaopatrzl„enia ryn. . oz lłl .n a ' r~ µ ' . l .. l, '-" c niu kilku jskblepówb , dzi~cięcyc.h,t gdzie 
.;u ua1owego w wyro Y e~1~ iowa11c _o . U U · ,„ ęg, · - - ' - matki mog y y na y·ivar. wsly5 ko, co 
20 proc., naczynia alum1mov~e - 68 jest potrzebne dla dziecka, a wi ~ c nie 
proc., okucia budowlane - so ~roc., Podróżni. będq mieli krótszq drogę z miasto do pociqgu tylko odzież dziecięcą - ubranka, ~u-

. ·k· do centralneao ogrzewam a - , . . , . . . k' k' · b' l' 1 ' · ; „ b · J • 
grze1m i , :"' . Łod · - stoJ·cy pr~emysłu włolnenn1- I oodrozni bow•em h"'z straty czasu i me- .en 1 1 ie iznę, a e rowmez uiL a N <I, 
117proc. WOZkidzeCleCe-210 proc, Zl 

1
. u• • · ' · ", • wani.en'<i a także mie"'zanJ-i żywna-

, d· ie'_ 17 proc. · żyletki _ 430 czego miastu wyzszych uczelni, niezh- bezp1;;cznych spac~ro\~ po torach, trafią ś . '.td · "' ' ' 
gwoz z ' ~zonel ilości przedsiębiorstw i instytu- tunelem na odpowiedni peron. ' ci owe 1 

· 

proc. ·· · t · · · b dw e _, , . . . · 1 A gdy organizatorzy MHD zasiądą do 
------„---------•i.IM1{a~t~ \~~,~~[izza1~i,3iz~ i~kndzieck~c; ~yrekcia .OI\P rozpa.tru1.e :o:wrne~ stołu. aby opracować siatkę przyszłych 

Iłowe I„ Z Lrg..Cąl przvciasne1 sukienki. or?lel.<t budowy oszklone1 w1.elkie1 na~1, placówek, niech nie zapomną również o 
li• U „.„ Zanim ostatecznie zapadnie ::liecyzja r:lz1ę~'., czemu dworzec zost anie znacznie tym, aby utworzyć w Łodzi jakąś uspo-

d h d , rowi.e;:.rnz. ony. . . . , lecznioną kwiaciarnie,,, bn takiej· - mi-
Do wybitnego lekarza, znanego w całvm w sprawie bu owy nowyc worcow W lk t b t ., 

Paryżu, przychodzi jakiś obywatel, skarżąc Maz miejsc, w których staną - przystą- ' IE' .. Jilli oraca;i;i, zos aie 0 1ę Y fO\~- mo zapowiedzi - nie ma Jeszcze, w 
i piono narazie do powi~kszenia istnieją- niez dworzec Łooz-Fabryczna . W na1- ogóle w naszym mieście. 

s ę~ Panie doktorze. nie wiem en ' to iest ... cych. Prawdopodobr]ie dworzec Kaliski bliższ~;n . iuż czasie przystąpi się . do Kwiaty to ·wcale nie luksus. Tymcza-
C . .mję straszny ucisk.„ przy realizowaniu projektów - zostanie wz~ie<;~enia dworca czołoiveg~ . We:Hug 5em 'ivyzysk na tym odcinku kwitnie w 

- Gdzie? W żoładku? .•. 1'ako dworzec !!łówov. pro1ek~u - _budyn ek., t~n ~t_ame prost~- na iłepsze, oi e gorzej od tuberoz, rr...,oź-
- Nie ... Tu, gdzie mieszkam - we Fran- " padle "0 torow z W"'!5C1am1 od uł 1 cy K1 Na tym właśnie dworcu przystępuje . . '' " ~ ., . , · dzików, czv dalii. Zaś taka u~połeczn'o-

cji... * .., "' się do -Ostatecznego wykończenia tunelu, l,ińslo~go, slrnd P?~r~~m -~rafią bezpo- na '<wiaciarnia mogłaby z poworlze-
Gość wstał od stolika. rzudl na stół 20 zln· który został już całkowicie wykonany w sred.mo 03 odpowLcl:.ie toi y. a~.}m przyczvnić się do zaprowad'Ze11ia 

tych i wyszedł. Kelner schował naniwek .10 stanie surowym. W :iajbliższych dniach Znikną wreszci-e trudn,; ki z 00sta- , ;:::orz.1dkt1 na tym odcinku. Przecież mia
kieszeni i mruknął lekceważąco: 1,!lilrn2 zeń szalowania i rusztowania. niem sie do poci agćw i 'Vy:lostaniem / <:t0 prowadzi miejskie plantacje, a na 

- Phi.„ Też mi e:ość! Dobrze nrzvnai. Pmlidt> zostaną pracę na·.d wykłafaniem się z nich na miasto co nic;ed'n'.'i~ rotni e • :'.\1nbciar1i tych rosna ła::line kwiatłd, 
mniej że mu dałem twaróe mięso. przyµa]on~ · ' d · ł ] 1 " · h · · t · I k' ' · ·d 
zupę,'tańazy kompot zamiast drohzrsrn i~'° ,-r jan gJaZU~i), ZOU owamem pori;,- ZWaszcza W o.;:resac.1 na~:,-.; ema rl1 C' ' ' :-.:1(' r illC' :' '"'.1'>SZeQ"O fl< s·1er{)WaC ]e O 
omyliłem się w rachunku na swolą k.cruyść_ ·; v itp. pochłaniało podróżnyi'n \.Vi-:fe droRocci i r:i l:'jsl \ici plac:.'t~·*' ł1anrllu detaliczne-

ł h Tunel rozwiąże rzecz wielkiej wauL ne.eo czasu. · iJ;) ·gol (o~ . • 100 z otyc .„ 
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Nasi przodownicy 
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MIECZYSLA W BACZYŃSKI. 

Koronkową robotę wykonuje nasz Baczyń
ski - tak określa się w fabryce. prace ślu
sarza Wytwórni Sprzętu Mechanicznego. 

Nie jest to bowiem takie proste obr.>11:ć tak 
ręcznie powierzone mu nietalowe cześci ma
szyny, aby wszystko zgadzało się co- do je:!
nej setnej milimetra. 

- Trzeba mieć czucie w reku i trzeba lu
bić swój zawód - oto tajemnica powodzenia 
Baczyńskiego. 

Kiedy w fabryce p<;wstał ruch współzawod-

,.EXPRESS JLUSTROW ANY." Nr. 46 

Po Gw.ar~ii gdańskiej 

kolej na Gwar ię_ warszawską 
Pięściarze łódzkiego Zwiqzkowca przygotowujq się do niedzielnego meczu 

Dla łódzkiego Zwi:i,o:kowca nadszedł obecnie 
okres „gwardyjskich" spotkań . Ubiel!'lei bo
wiem soboty gościli 11 siebie pięściarzv Gwar
dii gdańskiej, te.i r.,ec.zieli natomiast beda 
podejmować Gwardzi~tlw Warszawv_ 

Tak jak poprzednie, i ównież i to sootkanie 
dostarczy publicznoś r< i łódzkiei wiele emocii. 
Bo choci<iż bokse:·zy Zwia.zkowca nie walczą 
ju6 ir raz właściw;e c 'J' nktv w nadziei_ ŻP no 
prawią swą sytuacjf;! w tabeli. nie mi„ei nie 
przr,Jawi'l.ją żadnycil d•eci ku temu. ab" wv
stępować w roli aostarczycieli punktów. Gorz-
1,,, pl zekonała się o ;ym ub:e;:rłei sobotv l!'dań
sk'l Gwardia. 

1 ruci?10 w te.i chw!li prz„widzieć. w iakim 
::;tooniu bojowość loctzian odbiie sie na war
szaw3ki::h gościi:ch. w każd:vm iednP.K razie 
nie „ójdzie im w Łodzi tak łatwo. 

W r:· macl' tezo meel 1 •'riczie zao<?•.V!IP do 
l· il ku intere~uj~cyc.1 ~·y tkań, które przypusz
cz2lni bęr.a wyglą, '·.!y następująco· 

Stasi:!k - Frq~kowiah 
Czarnecki - :Jzadkowo;ki 
W~ brański - Wes..irnv.cski (Tvczvński \ 
Zajączkowski - K1 rriuda 

Kijewski - Jankowski 
Taborek - Kolczyi1;;:·.{· 
Skalski - Famuli ·ki 
Niewadził - Szy n11ri>. 

Przypuszczalnie - bo i tu liczvć !'ie trze
ba z ewentualności:i t<.w. taktvcznvch nosu
nięć obydwu przeciwników. Spośród tecco .• me
nu" bokserskiego na ie iekawiei za powiada sie 
walka Niewadziła z S:wmura 

Władzio przygotow11.1e sie sumiennie do te
go ciężkiego spotkania. Będzie chciał uokazać, 
że nie należy do pr;;".)ciwników. którvch moż
na lekceważyć. Na wviaanei tym bardziei mu 
zależy, że po jego ostatniej walce z Szymurą, 
w Warszawie zdania. co do iei wvnikn. hvłv 
podzielone. Badzo w"q]u bowiem ouovriadało 
się za tym. że Niew.;·iził ie~li iei nie w·· '"il ł, 
to przynajmniej zremisował. Mając więc te
raz własną publicznotie chce udowodnić, że 
się ,,Franusia" nie re.i. Liczymy na niego, jed 
nak pod warunkiem, że będzie wakzył szyb
ko. Szymui·a bowiem nie 1ubi szybkiego prze
ciwnika. Władzio natomiast potrafi nieraz zdo 
być się na szybkość. O i!e więc nie zawiedzie 

kondycyjnie, możemy być świadkami sensacji. 
Czasy świetlanej przeszłości Kolczyńskiego 

należą do przeszłości. Ostatnia wygrana ,,Kol 
ki" ze Sznajdrem kosztowała warszawiaka 
wiele trudu i zachodu. Taborek .iednakze pil
nie trenuje przed spotkaniem z dawnym ~;:a
bijaką". Stać go jeszcze dzisiaj na to, aby 
zaskoczyć Kolczyńskiego szybkością. 

Wiele można sobie obiecywać po walce 
Czarneckiego z Szadkowskim. Czarnecki ma 
z warszawiakiem pewne porachunki (porażka 
w czasie ostatniego meczu z Gwardią w Ło
dzi) i w niedzielę na pewno będzie się chciał 
zrehabilitować. 

Stasiak znajduje się_ obecnie w dobre.i for
mie, którą potwierdziła \mika z Mikołajczew
skim. Powinien więc szanse przechylić na swą 
stronę, zwłaszcza, że Frąckowiak obniżył 
ostatnio swe loty. 

;~t~~:r~;:~h: ~~\~~~~;~it:~i~~:jąscta~~~;0~~~ ftOZ\N~ału Sf A ~lanu, lOZTS 
O sobie mówi nie wiele. ale za to wiele '17 ~ ~· '1/ 

Zaciekawi nas również walka Zajączkow
skiego z Komudą . J!cśli łodzianin wykaże tę 
samą postawę. jaką widzieliśmy u niego w 
spotkaniu z Antkiewi.!zem. Komuda będzie 
miał bardzo ciężką przeprawę. Zajączkowski 
musi jednak słuchać rad sekundanta, co w po 
łączeniu z jego bombami, które odczuł rów
nież Antkiewicz, może postawić wynik walki 
pod znakiem zapytania. 

Kijewski, Wybrański i Skalski nie są groź
nymi przeciwnikami. niemniej i ich spotkania 
mogą być ciekawe. 

~ów~ą ~i:;:,~~~~~~t~ai~~ttpi~G ci~~zfie~: na skutek nagłego. zawiadomisnia P ZTS o m isłrzostwach 
spośród zało< . .ri J'est on J>•·zykł~aem w 1'ak1· s~o 22 23 · t t h d ' · h · „ " ' Rozwiały ~ię plany łódzkich ping·-pongistów - m1s rzo3 wa w grac po woJnyc 1 
sób można pracować dla swe~o kraju. · h k b' t · · R d · 
lliiilWWWlll:sllllll!...,.llil'til:Dimiiii&N!Willl!!lll'J!lll:ilil::ll!IWillWB!'lll:®NllllJ!Aa&i'.lli•·:mmr.:-lmii!llllimEi co do rewanżowego meczu z Dolnym śląskiem nneszanyc o ie 1 męzczyz:1 w a omm. 

----· w dniu 19 b:11. N;eocze!dwanie nadsz~dł bo- Dziwne w tym wszystkim, że zawiadomie- Wyraźny pech 
prześloduie nmz~ch hokeistów 

TEJITRI" 
Im. Stefana Jaracza - „ODWETY" g Ul.15 
Nowy - Teatr nieczynny. Zespół na wy

stępach w Warszawie. 
Powsrzechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15 
I,utnia - . .KRÓLOWA PRZEDMJEŚCIA"

godz. 19.15. 
„osa" - .,ROMANS z WODEWILU" -

godz. 19.30. 
Sab. „Ognisko" - „MATKA" w wykonamu 

Obj. Teatru Wojska Polskiego, godz. 19.15. 

HINA 
ADRIA (dla młodz.) - Cxrk - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Pustelnia Parmeńska II seria -

godz. 17, 19, 21. 
BAJKA - W ołga, W ołga - 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 7. 
HEL (dla młodz. ) - Chłopiec z przedmieścia 

16, 18, 20. 
lUUZA - Milczenie jest złotem - 18. 20. 
POLONIA - Czarci żleb - 17, 19. ,21. 
P.RZEDWIOśNIE - Pustelnia Parmeńska 

seria - 16, 18, 20. 
ROBOTNIK - Siostra lokaja - 18, 20. 
ROMA - Dzwonnik z Notre Dame - 18, 20. 
REKORD - Wyspa skarbów - 16; Zagubio-

ne dni - 18, 20.30. 
STYLOWY - Bogata narzeczona - 18, 20. 
SWIT - Wielkie nadzieje - l7.30, 20. 
TĘCZA - Niebezpieczeństwo śmierci - godz 

16.30, 18.30, 20.30. 
TATRY - Czarodziej sadów - 16, 18, 20. 
WISŁA - Dubrowski - 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - Pustelnia Parmeńska Il se-

ria - 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSć - Rajnis - Hl, 18, 20. 
ZACHĘTA - Konfrontacja - 18, 20. 

- Ja wiem, 
Mówił szybko. 
ka ją? 

pan przyjechał z mm1. 
- Czy oni j e g o szu-

Mróz zawahał się. Franek roześmiał się. 

- Niech pan nie mówi, ja i tak wiem. 

wiem komunikat PZTS. donosza.cy o mistrzo- nie o mistrzostwach we Wrocławiu przyszło 
stwach Polski. tak nagle. Pon'ad to, nstalając terminy i miej 

. . . . . , . \ scowości innych rozgrywek, trzeba się było 
. Podan.o w IL:r_n miarrow«~l'2 do. w1ad'.l!~icsc;, porozumi€Ć z okręg~mi. Takie .,rozdrobnienie!! 
z~ w ~!mac~ ,18 1 l!J lJ1'.1.L c:lb~:!a. się we, :W rod.a ' poc ią~~. za sobą nie;>otrzebne koszty dla za
wm mdyw1o~alne n11~i.rZ03cwa Polsn:1 mę:T.- wodników, wynik?.j'}ce z licznych rozjazdów 
c;zyzi;, 25 - ,;6. bm. 1n:strzost.wa w guch po- . oraz zbyt częste zw:Jlnianie się z pracy. Mi
Jedyi:~z:·ch kob1~t N Warszawi~. 11 - 12 m~r . strzostwa t2 z powJ::!zeniem mo;';na było zmie
ca połfmały mistrzostw clru;;ynowych .męz- i ścić w trze~h terminach. 
czyzn. w 4 grnpach, .18 - 19 m.a~·ca druzyno- ' Niemniej jednak 'f_,ódź przygotowu .~e się do 
we m1st;zostwa ~o':net w Lu?lm1e. 25 - 26

1 
wyjazdu do Wrocławia. Reprezentacja nasza 

ma~ca fmały.., d~·u~y~~wyc~ m1s~i;.zostw w _To- I składa.ć się będ~ie z _takich zawodn!ków, jak: 
ru~m, ,1 - " .i.w.1e.n1a ~JS.trz?~•;va w grac~ I Krzys1k, Krygier, Grzelczyk, Guzik, Supeł, 
poJedynczych ,1umorPk I JUn10row w Łodzi, Występ, Dziubałtows~d (To:naszów) i in. 

Nie mamy szczęścia do meczu hokejowego 
z CSR. Przeszkody ·latury technicznej unie
możliwiły Czechom przybycie do Polski na 12 
i 14 bm. W porozumieniu z Czecho5łowackim 
Związkiem Hokejowym od:ożono spotkanie na 
wtorek 21, lub środę, 22 bm. 

Przykład podziałał 
utru niać-a ułat"7iać 

LKS. Włókniarz idąc śladami Chemii, zor
ganizował zawody iekkoatletyczne w sali w 
konkurencjach dla juniorów. kobiet i senio
rów. Wyniki przedstawiają się następująco: 
50 m - 1) Słomczewska 7,0, 50 m ppł. płau~rawian e sportu 

Młodzież naszych fabryk, garnąc się do róż 
nych dziedzin sportu, często korzysta z bo
isk, lodowisk, czy świetlic fabrycznych. Cie
szymy się z tego wszyscy, gdyż wiemy, że 
zarówno jej jak też społeczeństwu wyjdzie 
to z pewnością na dobre. 

Dlatego też dążyć trzeba do tego, aby upra 
wianie sportu ułatwiać młodzieży na każ
dym kroku. Dyrekcje fabryk czy Rady Za
kładowe winny sobie wziąć za punkt hono
ru utrzymywanie w należytym stanie miejsc i 
urządzeó., służących celom podniesienia spra 
wności fizycznej pracownika 

młod:lieży fabrycznej 
tego, kiedy n'ie znajduje w dyrekcji zakła- skie - 1) Szczepaniak 6,0, 50 m ppł. niskie 
dów żadnego poparcia. , - 1) Tyfa 7,6, 800 m - 1) Stępień 2:37,8, 

W świetlicy tej znajduje się m. in. stół skok wzwyż - Szczepaniak 1,58. W konku
ping-pongowy, lecz niestety - uszkodzony. rencjach dla senioró,v: 50 m - 1) Woźnia
Mimo yró~b świetli~za~ - sportowców - kowski 6,1, 3.000 ·.n - 1) Nowak 10:48,8, 
dyrekcJa me wykazuJe zadnych chęci, by to skok wzwyż _ 1) Skibiur 148 tr"sk k 
uszkodzenie usunąć. Palącą jest tam rów- • OJ 0 z 
nież kwestia piłeczek, które młodzież musi miejsca - 1) Woźniakowski SM. 
kupować z własnych funduszów. A prze
cież w zakładach istnieje zorganizowane nie 
dawno Koło Sportowe, któremu dyrekcja 
winna na te cele przeznaczyć odpowiednie 
fundusze. 

Chcesz byc sędz ą? 

Niestety, nie wszędzie z tym się możemy Tros:zKę więcej serca dla tych spraw, dy-

Kolegium Sędziów ŁOZPN zawiadamia, że 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów na kurs sę
dziów piłkarskich. Za1·isy przyimuie sekreta
riat Kolegium Sędzi5 v, przv ul. Piotrkowskiei 
nr 67, lewa oficyna. f1 piętro w l!'O<lzinach o·i 
17 do 19. 

spotkać. Np. w takich zakładach jak PZPDz rekcjo! Dla zakładów i ich produkcji będzie 
Nr 2 w Łodzi. Zatrudniona w tej fabryce o wiele korzystniejsze to, gdy młodzież prze 

I 
młodzież posiada własną świetlicę. Pragnie znaczy wolny po pracy czas na ping-pong, 
wlęc z niej jak najwięcej korzystać. Cóż z J niż by go miała spędzać np.„ w knajpie. 
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kryć kłamstwo Smolika. I byłoż by to 
możliv;·e? Dyrektor, dyrektor Zaremba 
m:ałby mieć coś wspólnego z tą brudną a 
ferą? To ... potworne! 

dziecko! Sama zapragnęła wydrzeć 3zczę- wolniłoby ją od tej koszmarnej udręki cią 
ście istocie, dla której szczęścia poświ<;ciła głego myślenia o Romanie. A w ogóle mia 
przecież całe swoje życie. ła już Łodzi najzupełniej dość. Nawet Mo 

Krysia dopytywała się uparcie 0 listy. nika, z tą swoją zatroskaną o nią twarzą, 
Monika spytała, od kogo spodziewa się li działała jej na nerwy. Spytała, czy Stefan 
stu. Zagadała ją czymś błahym, nie od- p.zychodził. Zdziwiło ją, iż Monika nie 
powiedziała. Monika nie spytała powt6r- od razu odpo'wiedziała. To znaczy, że ze 
nie. Krysia położyła się wcześnie spać. O Stefanem w dalszym ciągu niewyraźnie . 
kno wieczorem zamknęła szybko, nie wy Gdyby chociaż ta sprawa była załatwio
szła z Moniką posiedzieć w ogródku. Mo na. Gclyby ten Stefan nareszcie się zdekla 
nikę to dziwiło. Dawniej do późnego wie rował. Jakże to ciężko z nim szło. Teieli 
czora siadywała Krysia w swej altance i w ciągu najbliższych dni nic sie nie zmie 
często Monika już spała, gdy Krysia do- ni, w ostatecz_ności w~ó~i d? .sz.yma~~ki~-
piero wracała do domu. go. Ten na pierwsze JeJ skm1eme po1dz1e 

całą spra- o ., · M "k · ł · d · , za mą bodaj do piekła. A pieniądze on ma . ~zyw_iscie, om a. me mog a
1 
wie z.1:c, i nie jest sk ... 

ze siła ciągnąca Krysię do ogrodka wie- . ąpy 
czorem przestała istnieć, Co więcej, kk I .Momka, kładąc się spać, jak zwykle o 

Krysia wróciła zaraz na drugi dzień po przed Romanem kazał jej zamykać na I teJ P.or.ze, przetrawiała, wszystkie swoje 
imieninach u Kropidłowskich, gdzie Moni noc okno. Jakby się lękała, czy czasem. trosk: i kłopoty. Choc zrazu na widok 

- O, więcej jak dwa tygodnie. I jego ka tak niespodziewanie zdała sobie spra- te~az już nie żyjący nie zapuka w umó- I Krysi poczuła wyrzuty sumienia, teraz 
nie widzę, i Smolik się nie pokazuje i ma wę, że kocha Stefana. Gdy, wróciwszy z wiony sposób. wzywający ją do altanki pr~bowała bronić swego kruchego, nie
szyna już nie zajeżdża. pracy, zastała już Krysię w domu, poczu- na ~zułe sp~t.kanie. Rozbierając się do snu, 1 ~~1ałego szc~ę~ci<ł: . .Jeżeli kochała,. to była 

Mróz szedł do domu oszołomiony nie- ła raptem wyrzuty sumienia, iż zamiast wysilała swoi umysł, by nie myśleć o Ro . 1e1 rzecz, naJgłębie1 ukryta na dme serca. 
spodzic:wanym obrotem sprawy. Zarem- przez ten czas pomóc Krysi w jej niejas- manie. Niestety, nie mogła. Nigdy har- i I nikt, a zwłaszcza Stefan, nie będzie o 
ba, Smolik, zabity Roman Jon. Tak, to nej snuacji, postąpiła jak wróg. Zdradli- dziej nie był z nią tak zespolony' jak wła tym wiedział. Oczywiście, to jest j~sne, 
były najważniejsze pionki w grze. Mózg wie i podstępnie . Była do tego stopnia śnie teraz, po śmierci. Nawet ta~, w Za-1! Że Jd'ej u~zucia nie mogą liczyć na żadne P" 
Mroza pracował w przerażającym tern- przybita poczuciem swej winy, iż nie była k?wicach u. weso~ej, i go~cinnej kolehnki, ~o zeme. Stefan ęrz~:ież jest zajęty ~r~ 
pie. Wszystko wskazuje na to, że i dyre- w stanie spokojnie rozmawiać z Krysią, me mogła me myslec 0 mm. s~ą. Na sam~ mysl, iz ~ógłby dn~ysl.ec 
kt.or n:aczał ~ tym palce. Że wie~ział, tak I nie mogła patrz.eć jej w oczy. Oto, do cze I · _Dziś postanowiła ,w~myśleć coś, co by I się prawdy, J lfomkę ogarmało przerazeme. 
w1edz1ał! Dz1s przecież skłamał, zeby po- go do•zła, oto 1ak dbała o swe przybrane 1e1 pomogło wyrwac się z Łodzi. Co u- (D.c.n.) 

Ale on sprytny. Ulotnił się. Już go tu nie 
w:dzę ładnych parę dni. 

- Ile? 

Na drugi dzid. Mróz oddał 
wę Komisji Specjalnej. 
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